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Ceny ogłoszeń: N a l -e j  s tro n ie  
w iersz p e tito w y  m k. 2.00, 
na III-ej s tro n ie—m k. 1.50, 
na IV-ej s tro n ie  — 0.75 f., 
nadesłane za  w iersz  gar- 
m ontow y — m k. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za wyrażf. N ajm niejsze  d ro b ­
ne ogłoszenie m k. 1.50.

Redakcj a i A d m in istrac j a m iesz ­
czą s ię  pod  JSIa 4 -ym  p rzy  
u licy  S tarososnow ieckie j w 
Sosnowcu.

Adres d la  listów  i depesz: 
„Isk ra" , Sosnowiec.

SOSNOWIEC — środa 10 września 1919 roku.

I S K R A
Dziennik politpifiy, społaszny i llterac d

Osna'fnum ani 30 fe*s.

Prenumerata wynosi: Z o d n o sz e ­
n iem  roczn ie  m k. 42.00 — 
półroczn ie  m k. 21.00 — 
k w arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rze  - 
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie . C ena nu­
m eru  po jedynczego  30 fen

R edakc ja  o tw arta  od 8 rano  do 
7 wdecz. — R ękopisów  n a ­
d es łan y ch  R ed ak c ja  n i e 
zw raca,

Oddziały własne: W  Będzinie uL
M ałachow skiego 9, w  D ą- 
b ro w ie  ul. S ienkiew icza

O N O

Dla dzieci i młodzieży wstęp wzbroniony.
O d  9 d o  15 września r. b. włącznie.

MANTA8 D ram at w 5 cz w edług głośne po ­
wieści E Zeii, osnuty  na tle życia 
p l u t e k r a c j i  i finansiery  paryskiej, wy

k onany  przez znaną fabrykę w łoską „ltala* w Turynie

N a r t  p r o g r e m :

,T r ies t  osw obodzony  w ita  s w e g o  krflU"
Aktualne zdjęcie z woiny europejskiej.

Uwaga: Początek przedstawień o g 6, w niedzielę i święta o 5.

T l  A  T R•iwo-om
w 3®sa@vcu.

Od p o n ied z ia łk u  8 w rześn ia  1919 r. —  D la dzieci dozw olony. 
D em o n stro w an y  będz ie  „Dziennik Polfilmy“ z a w ie ra ją cy  ep izody  

z o s ta tn ich  w alk  p o d

Lwowem. L i i i  Wiloei
Rewja lotnieza aa cześć misji fcoalic. w Poznaniu

P o czą tek  o godz. 6 p . p. -  P a s s e -p a r to u t n iew ażne.

mmo
Sfinks
*  R ataaw cB .

Od p o n ied z ia łk u  8-go w rześn ia  i d n i następnych.';]

Król# kinematografu, «  «  s  r  Y  O I Tl 3  ® 5

b C S - " "  " ieW' e w y s t a ł  W 0 ak to w y m  ro m an sie  i n d y j s k im -

Haiukoehańsza żona Maharadży
J  miii m mr r —  iiniM irraiiTBr- CT5 ■■

Ś l i w o w y  w  B fo s iio w c g i*
W n i e d z i e l ą ,  dnia 14 września o godz. 8-ej w ieczorem

W I E L K I  KONCERT
P r o f .  J n l j o d i a

W O L F S O H N A
O a s ^ ś ć  1 .

1. BEETHOVEN—Sonatę Cis-moll op. 27
(księżycowa)

2. BRAHMS—Rhapsodie
3. CHOPIN Nocturne Des- >ur

Etiuda Cis-moll 
Valse As dur

C z ę ś ć  I I .

a CHOPIN—Sonata B-mo 1: .^ oor Grave. Dappi0 rrovimento
Scherzo
Marcia funabre
Fi na le

5 RACHMANINOW—Prelud Cis moll
6 WOLFSOHN — Impromtu
7 LiSZT—Rapsodja Na 10. .  , ,

, w ksieg „Wiedza*, a w dniu konceitu cd g 6 w kasie.

Towarzystwo Akcyjne Elektrowni Sosnowlckiej
Na nodstawie odezwy M inisterstw a Spraw W ew nętrz- 

u vnh  i M in is te rs tw a  P rzem ysłu  i Handlu z dnia 29 sierpnia 
r b 4 6 1 I B  P  aż do czasu ustaw odaw czego podniesienia 
r. b. Jv  46 I - -, ' 70Sta ia  ze względów państw ow ych podnie- 

j  ta ry f  prądow ych z o s W j y  - elektrow ni Sosnowickiej,
| sione ceny prądu, dostarczanego

od dn. 1 w rześnia r. b., a. m ian ; . . .
do 2 marek zA  kilowatgod2inS dla n m t t .

, Po w ydaniu ^Sejm ustaw y
elektryczny, powyższe c e n y  niższe, to bę-
gdyby n a  z a s a d z i e  ustaw y by ły  ustelone^c y ^
dą one obowiązywały w stecz od 1 w rześnia i. u e
cone przeć k S n m e n td w  przew yżki ulegną zwrotowi lub za 
liczeniu n a  poczet następnych  należności

Dwóch zdolnych

ś l u s a r z y
narzędziowych

znijdzie zaraz zajęcie w Fabryce 
Armatur St. Kraupe w Sosnowcu  

Aleja Ns 5.

Powstaniena G. Śląsku.
38m O r R ł ą s b n  s p o k ó j .

Ceny miejsc od 4—20 mk. Bilety wcześniej nabywać mc zna

lapndy na patrole,
K atow ice, 9 w rześn ia .

(Od wł,

S y tu a c ja  n a  G. Ś lą sk u  je s t  
naogół sp o k o jn ie jsza  i k o m u n i­
k a t  w o jenny  z W rocław ia  do ­
nosi:

„Na froncie g.-śląskim  
spokój“.l ^

Ale oto ja k  te n  spokój w y ­
g ląd a  w ed ług  „K att. Z tg “ (z. d.
9 b . m . Na 223):

„D ziś w  n o cy  w S ieg ersd o r- 
fie, pow. p szczy ń sk ieg o  p a tro l 
k aw a le ry jsk i, złożony z 4 je źd ź ­
ców zosta ł z za sad zk i zab ity  
s trza łam i.

„Tu i ow dzie o d b y w a ją  się  
a tak i b an d  p ow stańczych .

„B andy  po lsk ie  n ap a d ły  n a  
dom in iu m  R udołtow ice i Go­
czałkow ice, lecz zo sta ły  od­
p a r te .

A tak  p o w tó rzy ł się  w ieczo­
re m  o godz. 9 i pół i pokój

koresp .)
p rzyw rócono  dopiero  po l l - e j .

D z is ie jszy  ra n n y  pociąg  z 
W rocław ip  n ie p rzyszed ł. J a k  
s ię  d o w iad u jem y  • 

w ysadzony zosta ł m ost
kolejow y n a  głów nym  to rze  
lin ji kolejow ej Opole — W ro c ­
ław  n a  rzece  N ysie pod  Loe- 
w en, sk u tk iem  czego p rzerw a­
n a  zo sta ła  k o m u n ik ac ja .

B erlin , 9 w rześn ia. 
(Teł. B iu ra  W olffa.)

W  no cy  z n iedzie li n a  p o ­
n i e d z i a łe k  n a  głów nej lin ji

O pole— W rocław
zo sta ł w y sad zo n y  m o st ko lejo­
w y  n a  N ysie  pod  Loew en.

K o m unikacja  odbyw a się  z 
p rzesiad an iem . R uch tow arow y 
w strzy m an o .

Tajny dokument niemiecki.

Do apteki 
1 A  Machajskiego

w B ędzinie 
p  o  t  r  a  e  b  n y

p o m o c n i k
od i - g o  października.

PrzjriotBwania niemieckie
do pleb iscytu na $. Ś ląsku.

Sosnow iec, 9 w rześn ia . 
G łów ne dow ództw o N oskego 

(O berkom m ando  N oske) donio­
sło lis tem  z d. 29 czerw ca r. b . 
do g en e ra ln e j k o m en d y  Y l-go  
k o rp u su  w e W rocław iu  o p le ­
b iscy c ie  n a  G órnym  Ś ląsku , 
co n astęp u je :

„W szy stk ie  sp raw o zd an ia  
zg ad za ją  się  z so b ą  o ty le , że 
w ięk szo ść  po laków  n a  G órnym  
Ś ląsk u  je s t  b ard zo  znaczna. 
U w zg lęd n ić  jeszcze  należy , że 
w o jsk a  o k upacy jne , czy  to  bę­
d ą  lia le rczy cy , am ery k an ie  lub  
an g licy , b ę d ą  polakom  p od  
k aż d y m  w zg lędem  pom ocne. 
C hociaż rz ą d  n iem ieck i je s t  
zobow iązany  o ficja ln ie  -nie czy ­
n ić  niczego, coby m ogło zm ie- 

m ić  g łosow anie n a  G órnym  
Ś ląsk u  n a  k o rzy ść  N ie m ie c ,'to  
je d n a k  w szy stk ie  m iaro d a jn e  
w ładze s.ą zgodne, że należy 
wszystko uczynić, by niemiec­
kiej mniejszości dopomódz do 
zwycięstwa.

M in iste rju m  w ojny  ju ż  u d z ie ­
liło  w skazów ek.

Brzeg, jako najbliższe miasto

graniczne, będzie centralą, skąd 
się będzie uprawiało agitację i 
propagandę. W y zn aczen i n a  ten  
cel p rzy w ó d cy  i k ilk u  zastęp ­
ców rz ąd u , będ ą  tam  u m iesz­
czeni i zo stan ą  w  pobliżu  te re ­
n u  operacji. T ym  panom , k tó ­
rz y  b ę d ą  podróżow ali pod! p rz y ­
b ra n y m  nazw isk iem , trz e b a  
u d z ie lić  w szelkiej pom ocy.

N a w ażność sp raw y  zw raca  
się  uw agę. M usi się  zrob ić  
w szy stk o , b y  doprow adzić do 
k o rzy s tn eg o  d la  n a s  za ła tw ie­
nia, Ze rz ąd  w szelkiej u dzie li 
pom ocy, je s t  rz eczą  ja sn ą .

Wszystkich polaków przyare- 
sztowanych, znajdujących się pod 
śledztwem i skazanych, r.aleęy 
w ysłać  do zakładów na Dolny i 
Średni Śląsk, ponieważ zachodzi 
obawa, że ich uwolnią wojska  
okupacyjne i że będą prowadzili 
propagandę szkodliwą dla niem- 
ców .

Je n e ra ln a  kom enda w inna 
się  zastosow ać do w skazów ek, 
k tó ry c h  u d z ię lił p . v. S tille ra . 
Od czasu  do czasu  żąd am y  
ra p o rtu " .

P ow yższy  rozkaz, k tó ry  w y ­
dano jako  ta jn y , p o d p isa ł z 
ro zk azu  v. Hilze, Adjutant.
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Hom gwałty niemeów
na G. Śląsku.

Tani) g fe ic  JJrjfnica

A resztow anie rodzin pow stańców .
D ziedzice,- 9 w rz e śn ia .

(P. A. T.).
Represje niem eów w sto­

sunku do ludności polskiej na 
Górnym  Gląsku trw a ją ,w  dal­
szym  ciągu.

Z Raciborza zostali w yw ie­
zieni w głąb Niemiec w szyscy 
więźniowie polityczni. Trwają 
nadal liczne aresztow ania. 3

Aby ostatecznie steroryzo- 
wać ludność polską i osłabić 
w pow stańcach .ducha, niem - 
cy głoszą, iż zaczną areszto ­
wać rodziny  powstańców, k tó ­
rzy  zbiegli do .Polsk i.

W e wsi M ursjach pow iatu 
pszczyńskiego oddział „Grenz- 
sch u tzu “ skatow ał w nieludzki 
sposób Kołodzieja, ojca 11-tu 
dzieci.

Kiedy zaś ten  u trac ił p rzy ­
tom ność, dano do niego cztery

strzały , k ładąc go trupem  na 
miejscu.

W  tych  sam ych M ursjach 
Bialik, członelr P. 0. W.,, ojciec 
4 dzieci, został aresztow any i 
rozstrzelany.

Aresztowano w tej w si 17-to 
letniego chłopcą, którego p rzy ­
w iązano do konia, oprowadza­
no, a następnie rozstrzelano.

Jednocześnie niem cy szyku­
ją  się do pleb iscy tu . D nia 3 
w rześnia nadszedł do kom en­
dy w Raciborzu telegram , aby 
w szyscy żołnierze z wojsk, 
rozlokowanych w Niem czech 
niezwłocznie wrócili do swo- 
swoich szeregów, gdyż w krót­
ce praw dopodobnie nikogo z 
Górnego Śląska nie będzie się 
wypuszczać..

Akt rozptezj  
górników górnośląskich.

Berlin, 9 września.
„B erliner T g b lt“ donosi z 

Katowic, że rozpoczął się no­
w y ru ch  strajkow y w kopal­
niach, k tó re  podjęły pracę.

Robotnicy s tra jku jący  dom a­
ga ją  się aby pow stańcy gór­
nośląscy m ogli powrócić do 
sw ych domów i aby nie byli 
prześladow ani.

„ n o w e  g w a ł t ]  G r e m u t n t i o “ .
Dziedzice, 9 września.

Na k ilku  p racu jących  już 
kopalniach górnośląskich w y­
buchł s tra jk  robotników, k tó ­
ry  p rzyb ra ł odrazu wielkie 
rozm iary.

Przeciwko s tra jku jącym  w y­
stąp ili żołnierze „Grenzschu-^ 
tz u “ i spędzali siłą do pracy, 
a gdy  to nie pomogło, rozpo­
częły się m asowe aresztow ania.

Znaczną liczbę stra jku jących  
wywieziono z Katowic do Ra­
ciborza.

W\Jiaśnieiiie.
Odnośnie do notatk i um ie­

szczonej w dziennikach o g ru ­
pie polskich legjonistów  pod 
dowództwem  ppor. Kotarby,

postaw ionych przed  sądem  wo­
jennym  w Bytom iu za zbrojne 
przekroczenie granicy, oddział 
inform acyjny D. O. G. w Kiel­
cach stw ierdza co następuje: 

„Kurj er Zagłębia", „D ziennik 
N arodow y11, i  „Gazeta Kielec­
ka" pow tarzają za „Kattow itzer 
Zeitung" wiadomość o procesie 
przeciw  żołnierzom  baonu w ar­
towniczego Na 2 w Dąbrowie 
Górniczej, k tó rzy  dostali się 
do niewoli w Szopienicach, z 
czego sąd wojenny w Bytom iu 
w yciągnął wniosek, iż m iędzy 
P olską a Niemcami istnieje 
stan  wojenny.

W obec powyższego O.I.O.G. 
K ieleckiego stw ierdza, iż ppor. 
K otarba na podstaw ie rozkazu 
D. 0. Gen. N° 96 z dn. 29 sier­
pnia o trzym ał poczynając od 
dnia 18 sierpnia 4 tygodniow y 
urlop, k tó ry  rozpoczął naza­
ju trz  po otrzym aniu  telefonicz­
nej wiadomości, że urlop m u * 
przyznano. Go na urlopie u- 
czynił, nie wiadomo. W  jak im  
stosunku do ppor. K otarby 
znajdow ali się żołnierze wzięci 
do niewoli O. I. nic nie w ia­
domo. Są to praw dopodobnie 
żołnierze, k tó rzy  na wieść o 
w ybuchu pow stania zbiegli ze 
sw ych oddziałów.

D. 0. G. ani D-wa żadnych 
rozkazów, w kraczania na Śląsk 
nie wydawało.

C iężk ie , z a w c z e śn ie  je s ie n ­
n e  m g ły  o s n u w a ją  da lek i 
h o ry zo n t.

P a c h n ą  o s trą , ro d z im ą  
w o n ią  k a r to f lis k a .

S m u tn e , p rzy z iem n e  dyym y 
p a s tu s z y c h  o g n i n ie s ie  w ia tr  
h e n  —  n a  ta m tą  s tro n ę  —  n i 
to  w ie ś ć — p o w ieść  od sw o ich . 
U r o c z ą /w i ją c ą  w s tę g ą  p ły ­
n ie  w śró d  łą k  m iz e rn y c h , 
k o p a ln ia n y c h  o sy p isk , p o k ła ­
dów  śm ie c i i  b ło ts k a  B ry -  
n ic a ,—  od s tu le c i  b ra c i  ro ­
dzonych  ro z d z ie la ją c .

S te rc z ą  sa m o tn e  s łu p y  
g ra n ic z n e , . ja k b y  z a k lę te  w  
k a m ie ń  p ra w a  n a jeźd źcó w .
Z ty c h  ju ż  - ro s y jsk ie  leż ą  
po w alo n e , p rz e g n iłe , z n ak i 
m in io n e j p o tęg i, n iem ie c k ie  
z a ś  b u tn e  d o ty c h c z a s  i s iln e .

Z a p a d a  sen n y , ró że m  i 
f io le te m  p rz e s ią k ły  zm ie rzch .

N a  p raw o  od m o s tu  szo- 
p ien ick ieg o , o d c in a  s:ę  c ie ­
m n ą  s y lw e tą  c m e n ta rz  szo- 
p ien ick i.

S z u m ią  s tu le tn ie  lip y  n ie -  
w o ln ą  p ie śń .

K olo B orku , n ied a lek o  k o r­
donu  m ilo w ick ieg o , s to i  po 
ta m te j  s tro n ie  k ilk a  kob ie t,

■ co p rz y sz ły  „z ła c h a m i"  d la  
o jców , m ężów  i sy n ó w . T rw o ­
żliw ym , g łęboko  c h y try m  a 
d o b ro tliw y m  w z ro k ie m  ro z ­
g a rn ia ją  p ło w o -z ło te  m o rze  
ję c z m ie n ia , czy  te ż  n ie  w y ­
ch y li s ię  sk ą d  o b m ie rz ła  
g ło w a  g re n z sc h u tz u .

Z a ch w ilę  c ie p n ą  te  „ ła ­
chy"  p rzez  sz lo c h a ją c ą  B ry -  
n icę .

S to i po „ n a sz e j"  s tro n ie  
b łę k itn y  p o s te ru n e k ; ja k iś  
z a b łą k a n y  p ro m ie ń  s ło ń c a  
z a lśn ił  n a  b a g n e c ie , że zd a ­
ło  s ię , iż  ja k ie ś  ro zp aczn e , 
t rz e w ia  s z a rp ią c e  w o ła ­
n ie  —  k rz y k  u le c ia ło  g d z ie ś  
do B oga , m a s ą  sk łęb io n y ch  
c h m u r odgrodzonego  od la s u  
ch ło p sk ich , ro z p a c z n y c h  rąk .

tę s k n o ty  i n a d z ie i u to p iły  
w  n ie j p o k o len ia  d z iad ó w  i 
ojców ! K tóż z m ie rz y  o tc h ła ń  
w o ła n ia , có u to n ę ła  w  te j 
„w ie rn e j r z e c |“?

M ały ; p e łe n  u ro c z y c h  z a ­
k ą tk ó w  la s e k  za  s ta c ją  d ę ­
b liń sk ą , e ld o rad o  nocn e  
sz m u g le rz y  -— d u m a  sen n ie ; 
a  po n iże j, koło  R adochy , n a  
podłożu  c z a ro w n e j, p rz y m il­
nej łą k i  w p a d a  zd y sza n a , 
chyżo  —- chyżo  B ry n ic a  w  
o b jęc ia  C z a rn e j P rz em sz y , 
by  je j  n a s z e p ta ć  coś w  ucho  
g łęboko , a  s e k re tn ie .

O d tąd  ju ż  ra z e m  p ó jd ą  
sp lo te m  w ężow ym , ta n e ­
cznym , w śró d  łą k  d a le k ich  
(za  g ó ra m i— za  la sa m i...)

N a  dolę p o lsk ą .
M a ja c zą  w  o d d a li ró ża n o - 

m a to w e  dom y M ysłow ic .
S ta d a  p o n o cn y ch  h jen , —- 

w ę sz ą c y c h  in te re s , s n u ją  s ię  
od R acU chy  w  s tro n ę  d ę b i­
n y  koło M odrze jow a.

N a d c h o d z ą ca  n o c — s p rz y ­
m ie rz e n ie c  p o k ry je  c z a rn y m  
p ła sz c z e m  ludzi, n ie  z n a ją ­
cy ch  g ra n ic , n i u c z u c ia .

B olesnym i,, ja k b y  k rw a ­
w ią c y m i z n ak i b ły sz c z ą  o d ra ­
p a n e , n ie ty n k o w a n e . dom y 
k o p a ln ia n e , o s ie d la  nędzy , 
chorób , ra c h ity c z n y c h  dz iec i 
i  ty fu su .

K ażdy  n ieo m a l dom ek  m a  
z a  s ą s ia d a  m iz e rn y  ogródek , 
p ła c h e te k  z iem i w y d a r te j  
k o p a ln i, g d z ie  s ło n e c z n ik i

dużym i, c z a rn o -żó łty m i ©cza­
rni z w ra c a ją  s ię  w ieczyśc ie  
w  s tro n ę  s ło ń c a .

C hybkim , ta je m n y m  kro­
k iem  p o d ą ż a  noc.

T y s iąc e  ś w ia te ł  zabłysło 
po te j  i ta m te j  s tro n ie ,

N iby  oczy  c z y je ś  kocha­
ją c e , m a tc z y n e .

M kną szybko  po  tam tej 
s tro n ie  p o c iąg i, tram w aje ; 
p r a c u ją  p e łn ią  p łu c  kopalnie 
i  fa b ry k i, N ad b rz eż n e , przy­
tu lo n e  do d rze w  b ia łe , ka­
m ie n n e  dom ki m ig o ta ją  źre­
n ic a m i sw y c h  o k ien  (w oła­
n ie  w  noc...)

T ra g e d ji  po lsk ie j . szloch 
—- p ła c z e  B ry n ic a  w  noc 
c iem n ą .

Oto ta m — w  g ó r z e —  de­
p c ząc  je j  łono  kam ienną 
s to p ą  —  tk w i w y n io ś le  w ie­
ża  B ism a rk a .

Ł opocze  s z ta n d a r  n ien a ­
w is tn y .

M ęczeństw o  p o lsk ic h  serc 
—  n iez ło m n y  h a r t  m iljono- 
.wej rz e s z y  g ó rn o ś lą s k ie j ,— 
śn i w  tę  noc  sw ój sen  o 
szp ad z ie .

P o  la s a c h , sam o tn iskach , 
z a p a d n ia c h , w ię z ie n ia c h  — 
pod m u re m  w ięziennym .., 
O d e tc h n ę ła  g łęboko  ziemia. 
R o z p ro s to w a ły  s ię  czyjeś 
o lb rzy m ie  rę c e .

D o w a lk i.

k ii

H. G. W e l l s .
(z Sosnowca.)

Hiemey nabierają rozumu.
Ost ztżanie dla hakaty.

Hueriiaga zmiiHi . ^ a r f ^ ty .
Katowice, 9 września.

(Od wł.« koresp.)

P ły n ie  B ry n ic a  w ie czy śc ie , 
n ie u s ta n n ie .

I le ż  to  łez , o s ta tn ic h  s łów .

„Oberschl. K urier" (Na 206) 
rozw ażając p rzyczyny  p ow sta­
nia na G. Śląsku mówi:

„Naród (polski) pow stał i żą­
da od ententy wolności, a nie
tylko m ąki am erykańskiej!

„Że działalność H oersinga 
je s t nieszczęściem  dla G. Ślą­
ska tw ierdzi również „Gerińa-

zdają sobie zupełnie spraw y z 
rozgoryczenia polaków.

N iem cy zapom inają, że pod­
czas p leb iscy tu

nie będzie ochrony woj­
skowej

m a
Szerokie koła niem ieckie nie

i że kom isarzem  en ten ty  do 
spraw  p leb iscy tu  mianowany 
został

Korfanty!

Bratobójca.
ROMANS

przez

KSAWEREGO MONTEPINA?
10.

— N iestrudzony pracow nik, 
^.obdarzony 'duchem  w ynalaz­
czym, niepospolitym ... Serce 
m a doskonałe, ale szorstki, a 
często bru talny ... baranek , 
p rzeb rany  za jeża...

— W ięc ..zawsze ten  sam... 
żadna w nim  zm iana nie za­
szła... Dużo m a przyjaciół?..

— Tych sam ych co i p rzed  
tw oim  wyjazdem .

— W ięc zawsze przyjaźni 
się z rodziną Savanne?

— Tak, z Savannem , sędzią 
śledczym , jego córką, m łodą 
M atyldą, k tó ra  odwiedza fab ry ­
kę ze swym  kuzynem  H enry­
kiem , synem  Gabrjela Savanne, 
m arynarza, to obecnie już  l e ­
karz , i powiadają, że będzie z 
niego pierw szorzędny okulista.

— A  co się dfeieje z Gabrje- 
lem  Savanne, kapitanem  okrę­
tu , ojcem  tego młodzieńca?

—- Często słyszałem  o n im ‘ 
ale nie widziałem  go nigdy. 
Zdaje się, od lat ośmiu pływ a 
po W schodzie.

— A jego żona?
— U m arła przed sześeiu laty.
W  tejże chwili drzwi się o t­

worzyły, w szedł garson, posta­
wił na stole resz tę  zamówio­
nych potraw  i wyszedł.

Robert podchwycił:
— A córka mego brata?
— Panna Alina?
— Co się z n ią dzieje?
— Skończyła pensję  razem  

z panną M atyldą Savanne i 
teraz  m ieszka p rzy  -swojej 
przyjaciółce u sędziego śled ­
czego, zim ą w Paryżu, a pod­
czas la ta  w m ajątku, k tó ry  pan 
Daniel Savanne posiada nad 
brzegiem  M arny, w parku  
Saint-M artin.

— A teraz pom ówm y o tym , 
co mnie bezpośrednio in te re ­
suje... Czy też mówią o mnie 
u Ryszarda?

— Dość często.
— Któż taki?
— Twój brat... i to w p rzy ­

stępie złego hum oru.
— Cóż mówi?
— Nic dobrego...
— Spodziewam się... ale po­

wiedz w szystko Wyraźnie... 
Chcę wiedzieć szczegółowo, 
jak ą  m a b ra t o m nie opinię. 
Mów więc i nie krępuj się.

— Skoro wym agasz... Otóż 
trak tu je  się bardzo źle, a wśród 
różnych zarzutów , najbardziej 
ci to zarzuca, “̂że • jesteś  bez

„ojczyzny". W ie o tern, coś 
robił od A do Z, że tak  długo 

’ przebyw ałeś w Niemczech, 
w śród wrogów Francji, i _ że 
s p r« d a łe ś  im  swe zdolności i 
że ko rzysta ją  oni z tw oich w y­
nalazków. To oburza jego du­
szę patrjo ty ... P ryncypał je s t 
bardzo źle usposobiony w zglę­
dem  ciebie.

N atury  naw skroś-_ cynicznej, 
K laudjusz nie um iał liczyć. 
P ieniądze p łynęły  m u m iędzy 
palcam i jak  woda. W ydaw ał 
po w arjacku, chociaż nie bez 
pewnego pożytku, bo się, ru j­
n u j ąG.

Zwiedził Anglię, W łochy, 
Rosję, A m erykę, zatrzym ując 
się w każdym  wielkiem  m ieś­
cie k ilka  m iesięcy zachow ując 
w  pam ięzi arcydzieła w szela­
kie, k tó re  dzięki swym  spe­
cjalnym  uzdolnieniom  mógł 
zrozum ieć i ocanić.

Z A m eryki p rzyby ł d'o Nie­
miec. Pew ien m echanik w B er­
linie, uderzony jego zdólnoś- 
ciami i zręcznością, dał m u u 
siebie m iejsce że znaczną p e n - | 
sją.

Pomimo la t ubiegłych, Kla­
udjusz zrehow ał popędy nieza­
leżności z pierw szej młodości 
i, przekonany o swej w yż­
szości, nie chciał poddaw ać 
się niczyjej woli.

Ale jednocześnie był i h u ­

laką, długo nie w ybył w za­
kładzie tym  przem ysłow ym , 
gdzie jego zdolności zjednały  
m u miejsce, na jak ie  zasłużył.

Nadto na tu ra  jego m oralna 
p rzyb ra ła  fata lny  kierunek, za­
trac ił w szelki zm ysł m oralny, 
gotów do w szelkich kom pro­
m isów z sum ieniem , gotów do 
wszelkich zbrodni, by leby , za­
spokajać nam iętności i zapew­
nić przyszłość, k tó ra  dlań za­
pow iadała się bardzo posępnie.

P obyt jego w B erlinie trw ał 
zresztą  dłużej niż gdziekolwiek- 
indziej.

Nie om ieszkam y podać n ie­
baw em  te mało zaszczytne 
przyczyny, k tóre go zm usiły 
do do opuszczenia Niemiec i 
■szukauia’ p racy  we Francji!

K laudjusz Grivot, będąc 
p ierw szorzędnym  cyklistą , w 
k ilka m inut znalazł się o celu 
swej podruży i obejrzał m a­
chinę, której napraw y żądano 
od pana R yszarda Y erniera,

Zdał sobie spraw ę z robót, 
jak ich  należy dokonać, i z 
czasu n a 'to  potrzebnego: dwa 
dni całe p rzy  pom ocy trzech  
robotników.

im
kt

ima

W iadom ości te  przyw iózł 
z pow rotem  sw em u pryncypa- 
łowi.

F ąbrykę  opuścił tego dnja 
około gońziny siudm ej wieczo-

(D. o. n.)
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Miał jeszcze czas, aby się 
p rzebrać  i znaleźć się w Pa­
ryżu  na schadce, ja k ą  m u wy­
znaczył podróżny, k tó ry  nade­
słał ów list, datow any z Ber­
lina.

O godzinie dziew iątej przy­
był na dworzec kolejowy.

Pociąg nadszedł niebawem; 
pasażerowie by li nie liczni.

K laudjusz nie czekał długo 
na spodziewanego przybysza.

Jak iś podróżny z walizką w 
ręku, w kapeluszu, nasadzo­
nym  na głowę, wszedł do sali1
stacyjnej.

Był to Robert, autor listu.
Od pierwszego rzu tu  oka 

poznał K laudjusza Grivot, pod­
szedł żywo k u  niem u i, ści­
snąw szy go za rękę, rzekł po- 
cichu:

— Ani słowa tutaj... idź z0
mną.

Obaj wyszli z dworca i skie­
rowali się do restauracji, poło­
żonej na rogu  placu.

— Czyś jad ł obiad? — spytał 
p rzybysza  Klaudjusz.

— Nie — odpowiedział tenże.
— Tym  lepiej.
W eszli do restauracji.
— Gabinet- oddzielny, obiad 

czym prędzej -— rozkazał Rober 
— um ieram y z głodu...

rem .
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- fo  s ię  w ięc w ów czas stan ie , 
-i7(iv może sobie pom yśleć. _ 

H a k a ty z m  w  chw ili obecnej 
PSt zbrodnią popsłm oną. na  
• „mieckiei ludnośc i G. Ś ląska, 

K r a  gorzko odpokutuje to, co  
nabroił hakatyzm!

Odezwa i tu a d u si
z e m  t i  dla $  ą s k a .

Zarząd głów ny Z w iązku z ie - ,j 
mian w' W arszaw ie w ystosow ał 
j r a  pośrednictw em  sw y ch  od­
działów prow incjonalnych  go ­
rącą odezwę do ogółu ziem ian 
e o l s k i c h ,  naw ołu jąc  do en e r­
gicznej akcCi ofiarn iczej na
rzecz Śląska. , _

Odezwa ta  b rzn n , ja k  n a ­
stępuję:

W ielkie chw ile p rzeży w a 
naród  polsk i i pod  sk rz y d ła  
Orła, k tó ry  podn iósł się do 
wolnego lotu, g a rn ą  s ię  w szy­
s tk ie  dzielnice O jczyzny , n a ­
szej, te  zaś, k tó re  gnęb i je sz ­
cze  przem oc w roga, rw ą  w 
krw aw ym  w y siłk u  łań cu ch  w ie­
kowej niew oli. _ . . .

B ohaterstw em  i zacię tością  
przoduje in n y m  p ra s ta ry  p ia ­
sto w sk i Ś ląsk  Górny: ziem ia
zahartow anego  w  tw ardej p ra ­
n y  ludu , k reso w a n asza  s traż ­
nica. W  ta k t strza łów  pow ­
stań czy ch  n a  Ś ląsku  u d erza ją  
*dziś w szy stk ie  se rca  polskie,

w zrok  całego n aro d u  w lep iony  
w łunę, k tó ra  s ta m tą d  bije, i 
z tch em  za p a rty m  ch w y tam y  
echa bojowej p o b udk i gó rn ika 
i ję k i  ty ch , którzy- padają , 
k rw ią  z lan i — za Polskę.

K om u bardzie j znany  g rz e ­
ch o t s trza łów  p ow stańczych , 
je ś li  n ie synom  ty c h , k tó rzy  
p rzed  pół w iek iem  z c ich y ch  
dw orów  w yszli w czam arach  
n a  bój? W  czyim  u ch u  b liż ­
szy  odzew znajdzie trą b k a  
s trze leck a , n iż w u szach  ty ch , 
k tó ry c h  ojców zb u d z iła  g ra  
te j trąb k i?

W szak  n asza  to  k rew  ta k  
sam o la la  s ię  — za Polskę!

P o d ajm y  dłoń b ra tn ią  ś ląza­
kom! O patrzm y ich  ra n y . 
W esp rzy jm y  om dlew ających!

Niechaj ziem iaństw o u czy n i 
w szystko , co m oże, n iechaj o- 
fia ru je  jaknajw ięcej, n iech  o- 
dejm ie sobie od u s t  d la  n a ­
k a rm ien ia  w alczących  b ra c i i 
ty ch , co p rzed  zem stą  w roga  
schow ali się  do nas!

Z arząd  głów ny w  im ien iu  
Zw iązku ziem ian  sk ład a  10,000 
m arek  i w zyw a -wszystkie od ­
działy  do na tychm iastow ej e- 
nerg icznej akcji o fiarn iczej. 
Z ebrane su m y  należy  p rz e sy ­
łać do cen tra li b a n k u  Z w iązku 
ziem ian w  W arszaw ie , n a  r a ­
ch u n ek  „F u n d u szu  d la  Ś ląsk a" . 
W y k az  o fiar b ęd z ie  ogłoszony.

Związek Ziemian 
Zarząd Główny.

h asłem  W ie lk ą  K w estę.
Id z iem y  i m y  w  Z ag łęb iu  za  

je j w ezw aniem  i łączn ie  z P o l­
sk ą  ca łą  hasło  to p rz e k a z u je ­
m y  ludności.

A  g d y  zw rócą s ię  do w as o 
d an in ę  n a  rzecz  d z ia tw y  k w e- 
s ta rk i i k w esta rze  W . K. O. K. 
z c ich ą  m oże n a  u s tach , lecz z 
se rc a  p ły n ącą  p rośbą: „"Ratuj­
cie d z iec i11— nie szczędźcie  g ro ­
sza  i ofiar, b y  nie zm arn ia ł 
sk a rb  nasz  n a jd ro ż szy — dzieci, 
b y  m ogły  p rz e trw a ć  dziedz ice 
po lskości.
B ędzin , d. 5 w rześn ia  1919 r.

Komitet P ow ia tow y  W.K.O.K. 
w pow. będzińskim.

fyzięfii 20am, ..
Z serc głębin,  jak czujemy,
Za wszystko to, co Wasze  
S erdeczne  „Cześć” W a m  ślemy,
0  bracia,  siostry nasze  !

Daliście dachu,  chleba,
Daliście łez serdecznych;
Daliście krwi,, jak  trzeba  
1 pełno chwil s łonecznych.

1 jedną  dziś rodziną 
P ragn iem y dn iem  i n o c ą :
Niech znaki się rozwiną  
Zwycięstwa nad  p r zem o cą  1

Brynicy sine w ody
Niech wielbią zm ar tw ychw stan ie ,
1 niech w ese lne  gody  
Czci ludów po jednan ie  !

Augustyn Świder.

Uznanie Hoovera. D y k ta to r 
żyw nościow y e n te n ty  _ H e rb e rt 
H oover n ad es ła ł m in is tro w i 
aprow izacji p. M inkiew iczow i 
depeszę , w  k tó re j w skazu je , że 
o d  czasu- w o jny  3 0 -le tn ie j w  
E u ro p ie  n ie było  tak ieg o  głodu, 
ia k  obecnie. D alej H oover p i ­
sze : U w ażam , że s tanow isko  ’
m oje łączyło  w sobie u siło w a­
n ie  A m ery k i z jed n e j s tro n y , 
z d rug ie j zaś u siłow an ia  18-u  
p o szczegó lnych  m in is te r jó w 'ży - 
w nościow ych, a w żad n y m  
w y p a d k u  n ie  -sp o tk a łem  się  z 
ta k  doskonałą  w spó łp racą , ja k  
ze s tro n y  polskiego m in is te -  
r ju m  aprow izacji. W  zu p e łn o ­
ści zd a ję  sobie sp raw ę  z s i l ­
n ie  w z ra s ta jąc y ch  tru d n o śc i w  
P o lsce , obejm ującej coraz to 
now e p rzes trzen ie , ty m b a r-  
dziej, że tru d n o śc i tra n sp o r to ­
w e zb ieg ły  się  z ko n ieczn o śc ią  
tw o rz e n ia ' n ow ych  u rzęd ó w  
n iep o siad a jący ch  w yszkolonego  
personelu . J e s te m  pew ny , że 
n a ró d  po lsk i u zn a  ogrom ne z a ­
sług i, "k tóre P a n  położył d la  
odbudow y  P ań stw a . (—) H er­
b e r t  Hoover.

D ąbrow y) 105 m k. 25 f. i 300
k ° r -L is ta  Ma 3 i 4 (nie zb ierano) 

L is ia  Ma 5 (p. K a licka  z D ą ­
b row y) 233 m k. 50 f., 2453 k r. 
60  h . i 4 rb .

L is ta  Ma 6 (p. S k rzy ń sk a
W an d a) 165 m k. 50 f., 46 k o r. 
i 10 rb .

L is ta  Ma 7 (50 m k  i 30 ko r. 
L is ta  Ma 8 (pani C h o lew iń ­

ska) 115 m k. i 237 kor.
- Od U rzęd u  w ęglow ego i U rz ę ­

d u  w agonow ego, ze b ran e  p rzez  
p. A rno ldów nę i S k a rży ń sk ą , 
277 m k. 25 fen.

R azem  m k. 2.34650, k o r. 
3066.60 i 14 rb .

O ddano do p o d k o m isa rja tu  
śląsk ieg o  ks. P ośp iechow i.

(Z łoż tm o b e z p o ś re d n io  w . Isk rze*  )

Na garnoślązaków z ło ż y l i '.

—  P o lsk i Z w iązek Zaw odow y 
Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  w So­

snow cu  z p racow ni B-ci K lim ­
k iew icz 59 m k., z p raco w n i p. 
P o g o d y  27 m k., z p raco w n i p. 
K rzem ińsk iego  41 m k., z p r a ­
cow ni p. M azurka 40 m k ., m a ­
larze  z P. K. P . 45 m k.

R azem  m k. 212.
—  O ficer a rm ji po lsk iej 100 

m k.
P e rso n e l.n au cz y c ie lsk i S zko­

ły  R ealnej A. A raszk iew icza 
m k. 142,50 f.

P ien iężne k a ry  Mk. 1,025.
S zaja E jzen sze r złożył jak o  k a ­
rę  n a  sk a rb  n ardoow y  m k. 100.

R ykajzen  złożył jak o  k a r ę  
n a  sk a rb  naro d o w y  m k . 100, 

M osiek S zaja  jak o  k a rę  z ło ­
ży ł n a  sk a rb  narodow y  m k. 29.

S zw arc jak o  k a rę  z łoży ł n a  
sk a rb  n aro d o w y  m k. 100.

F a jg a  G u tb erg  złożyła n a  
sk a rb  narodow y  jak o  k a r ę m k .
50. , .

L ech ten fe ld  złożył m k . 100 
do u zn an ia  red . „ Isk ry " .

M a r to  n M a rtin i.

H i n i t  u i i s t t i  H i i i i u c .

<} Ś ląsk ]S osnow iec .

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w ś ro d ą  10 b. m. M ikoła ja .
J u t r o  w c z w a r tek  11 b . t i .  J a c k a  i 

P r o t a .

Wschód słoś«a g . 5  m 26. 
?soHód „ g- 6 m. 28.

„lUtujmy 9ikcil“
Jeś li d ro g ą  je s t  nam  k ążd a  

•serdeczną k rw ią  żo łn ierza p o l­
sk iego  p rz es iąk ła  p ięd ź  ziem i 
i 'j e ś l i  tru d ó w  nie szczędzim y, 
b y  w oswobodzonej dzięk i 0 -  
p a trz n o śc i O jczyźnie zeb rać  
m ien ie  w całość, a  do łan u  do­
p ro w ad zić  d o b y tk i  ̂p rzeszłości, 
to  s to k ro ć  d ro g ą  je s t  rów nież 
tro s k a  n a  m yśl, k o m u  m y te  
d o b ra  nasze: p o lsk ą  cześć, p o l­
s k ą  ziem ię i  po lsk ie  m ienie
p rz e k a ż e m y ?  .

Pożoga w o jenna ciężkie w  
lu d n o śc i sp raw iła  spustoszen ie , 
bo  w iele is tn ie ń  p o lsk ich  zg i­
nęło, a co najbo leśn iejsze , 
b a rd zo  w iele znikło p r z e d w c z e ­
śnie! . , .

K ońca n aszy m  n ieszczęśc iom  
jeszcze  n ie w idać! Na w sch o d ­
n ich  k re sach , o d b ity ch  z d z i­
czałym  hordom  p an u je  b ied a  i 
głód, o jak ic h  tu ta j n ie  m am y 
pojęcia , zaś n a jsąsied n im  Ś lą­
sk u  dziatw a w ygląda , ja k  g d y ­

b y  nawpó^ zm artw iała . A są  w 
P o lsce  i tak ie  w sie i okolice, 
gdzie  dziec i n iem a, bo pow y- 
m iera ły ... '  . .
- Kto w ięc b ęd z ie  dziedzicem  
P o lsk i i k to  w  p rzy sz ło śc i b ę ­
dzie jej g ran ic  s trze g ł i b ron ił?

T rw ow ą o is tn ie n ie  i o los 
dzieci p rze jęc i s ą  n ie  ty lk o  ci, 
k tó ry m  z n a tu ry  są  one n a j­
b liższe , lecz całe sp o łeczeń ­
stw o, a naw et n a ró d  _ ca ły  d a ­
je  w yraz  trw odze  o n ie, bo n a ­
w e t ź za oceanu ro.dacy ś lą  
d la  dz ia tw y  pom oc i d a ry , b y ­
le  najm łodsze  pokolen ie  o sta ­
ło się. ■ ■ ■ '  aW  m iarę  m ożności i ś ro d ­
ków  R ada Gł. Opiek, za czasu  
w ojny  św iatow ej tw o rzy ła  in ­
s ty tu c je , b y  p o d trzy m a ć  życie i 
i  b y t  dz ia tw y , zaw dzięczając  
czem u  k ra j nasz  p o k ry ł się  t y ­
siącam i ochron, żłobków  i p rz y ­
tu łków , ja k ic h  p rz e d ty m  nie 
by ło , lecz coraz w ięcej p o ­
trz e b  p rzy b y w a, a i te , jak ie  
są, zaspoko ić trz e b a , bo dzieci 
w  d a lszy m  c iąg u  m arn ie ją  i 
g ina.

TÓ też  b y  u w y d a tn ić  tę  p o ­
trzeb ę , a zarazem , b y  zeb rać  
choć cząs tk ę  funduszów  n a  
rzecz opieki n a d  m ło d o c ian y -_ 
m i la to roślam i w y stęp u je  R. G. 
O dziś ju ż  p rz e d  św ia tem  ca­
ły m  z hasłem : „R atu jcie  d z ie ­
c i11 a w  k ażd y m  za k ą tk u , gd z ie
ty lk o  p o l s k a  m o w a  ro z ­
b rzm iew a, odbyw a p od  ty m

Przepisy dla zakładów fryz jer­
skich. S k u tk iem  n ieczy steg o  
s trzy ż en ia  i go len ia w  z a k ła ­
d ac h  f ry z je rsk ic h  sze rzą  się  
cho ro b y  zakaźne skórne , t rw a ­
ją c e  dość długo i p ro w ad zące  
do u tra ty  włosów, a u d z ie la ją ­
ce s ię  ła tw o  otoczeniu. W  celu  
zw alczan ia ty c h  chorób  m in i- 
s te r ju m  zd row ia p ub licznego  
opracow ało  p ro je k t p rzep isó w  
h y g jen icz n y ch  d la  zak ładów  
fry z je rsk ic h  i rozesłało  ich  
u rzęd o m  zd row ia p ub licznego  
z p ro p o zy cją  p rze jrze n ia  p rz e ­
pisów  i  d o d an ia  sw y ch  uw ag. 
M in iste rju m  n ak ład a  dość w y ­
sokie i  surow e k a ry  za  n ie -  
w y p e łn ian ie  p rzep isów  i w y ­
m ag a  od fry z je ró w  w y p e łn ia ­
n ia  dość sk o m p lik o w an y ch  
czynnośei p rz y  p ra cy , ja k  obo­
w iązkow e m y cie  r ą k  -i czy ­
szczen ie paznogci p rz y  k ażd y m  
go len iu  lub  s trzy żen iu .

jubileusz straży. W  d. 14 bm . 
s tra ż  ogniow a k o p a ln i J e rz y  w 
N iw ce -  obchodzić b ęd z ie  25- 
le tn i ju b ileu sz  sw ego is tn ie n ia . 
P ro g ra m  obchodu, _ u łożony  
p rzez  k o m ite t ju b ileu szo w y  
sk ład a  s ię  z 2 części. , .

C zęść p ie rw sza  u ro czy sto śc i 
b ęd z ie  n iejako  koście lną ,_ n a  
część d ru g ą  złożą s ię : ,ś p ie w y  
p a tr jo ty c z n e  i o d czy t o d z ia ­
ła lności s traży , a po p rze rw ie  
obiadow ej p rzed s taw ien ie  te a  
tra ln e , n a  k tó ry m  am ato rzy - 
a r ty śc i o d eg ra ją  sz tu k ę  d w u- 
ak to w ą p. t. „M atka żyje.

Ofiary. W  d n iu  d z is ie jszy m  
w płac iliśm y  do K asy  k ra jo w ej 
pożyczkow ej po lsk iej na r k  
G łów nego k o m ite tu  p om ocy  
gó rnoślązakom  złożone w  red . 

I s k r  v 11:
” za  kw . Mb 8565 -mk. 11.500 

Mb 1136— kor. 1.184

P io trków , 8 w rześn ia . 
„D zienn ik  N aro d o w y 11 dono­

si, iż n ieb ezp ieczn y  o szu st 
M artoń—R ybsoń , o k tó ry m  p i- - 
sa liśm y  p rz e d  k ilk u  dn iam i, w 
n iedz ie lę  zosta ł u ję ty  w K łom ­
n icac h  i ty m  razem  szczęśli­
w ie d ostaw iony  do a re sz tu  w 
P io trkow ie .

M artoń  p rz y je c h a ł do K łom ­
n ic  jeszcze  10 s ie rp n ia  b. r  i 
zg łosił siQ ta m  u  o fice ra  .jako , 
J a n  Sosnow ski, k ap itan  k w a ­
te rm is trz  z 6 dyw izji 27 p. p. 
w o jsk  gen. H alle ra  i za s tęp ca  
p u łk o w n ik a  teg o  p u łk u .

D n ia  26 s ie rp n ia  w y jech a ł 
„służbow o" do C zęstochow y i 
D ąb ro w y  (oczyw iście za fa ł­
szow anym  d o k u m en tem , u p ra ­
w ia jący m  ,go do ja z d y  I  kl., 
choć k a p ita n  n ie  m oże jezd z ic  
I  k l.) T y m czasem  n ad esz ły  lis ­
ty  gończe, p o szu k u jące  M arto- 
nia. N a te j podstaw ie , g d y  M ar-. 
tó ń -R ybsoń-S obo lew sk i dn. 31 
s ie rp n ia  w rócił do K łom nic 
szu k ać  dalej k w a te r, zaw iado­
m io n y  o ty m  w ach m is trz  po­
s te ru n k u  żan d arm erji w  C zę­
stochow ie p rz y je ch a ł do K łom : 
n ic, aresz tow ał „k ap itan a  i 
odstaw ił do P io trk o w a. _

O b ezczelnośc i o szu s ta  św iad ­
czy  fak t, że oficerow i, u  k tó ­
reg o  m ieszk a ł w K łom nicach  
s k ra d ł M artoń  rzeczy  w arto śc i 
800 kor. i p o rtfe l z 1200 k o r.

Dwa fałszywe nazwiska.
Z osta tn iego  w y s tęp u  M arto - 

n a  w  K łom nicach  za s łu g u je  n a  
zano tow anie k ilk a  c iek aw y ch  
uczynków . P o d aliśm y , że w y ­

s tąp ił ta m  p od  p rz y b ra n y m  
nazw isk iem  J a n a  S osnow skie­
go: J a k  się  okazuje , jeg o _ d o ­
k u m en t podróży , oczyw iście  
sfa łszow any , opiew ał n a  to  
nazw isko , n a to m ia s t o ficerow i 
tam te jszem u , k o m en d an to w i 
p u n k tu  o d k arm ian ia  k o n i, 
p rzed staw ił się  jak o  M ortin i, 
k ap itan  k w a te rm is trz  27 p . p . 
dyw izji w o jsk  gen. H a lle ra  i 
za s tęp ca  p u łk o w n ik a  teg o ż  p u ł­
k u , gdyż to  obcobrzm iące n a ­
zw isko lepiej odpow iadało  j e ­
go p rzy n a leżn o śc i do w o jska, 
w  k tó ry m  je s t  sporo  cudzoziem ­
sk ich  oficerów . J e s t  c h a ra k te ­
ry s ty c z n e , że w k ró tk im  cz a ­
sie po o sta tn ie j ucieczcze p o d ­
czas tra n sp o r tu  w  C zęstocho­
w ie oszust zdołał s ię  w  zu p e ł­
ności w yekw ipow ać.

A resztow ano go bow iem  w  
zupełn ie  now ym  m u n d u rz e  i 
b u tach . W iodocznie k to ś  m u  u -  
dzie lił pom ocy. Z nalazł j ą  ta k ­
że w p ien iąd zach  sk ra d z io n y ch  
o ficerow i w  K łom nicach.

Muzeum Martonia.
Za k ażd y m  aresz to w an iem  

odb ierano  oszustow i rz e c z y  i 
u b r a n ia , ' d a jąc  m u  stró j w ię­
zienny . Z rzeczy  ty c h  p o w sta ł 
du ży  m agazyn ; sk ład a  s ię  on 

• n ie  ty lk o  z części u m u n d u ro ­
w ania , bu tów , b ro n i i t .  p . 
zn a jd u je  s ię  w  ty m  osob liw ym  
m uzeu m  k ilk an aśc ie  sfa łszp  - 
w an y ch  dokum en tów  p o d ró ż y  
i in n y ch  k ilk a  p o d ro b io n y ch  
p ieczęci, o b fita  k o re sp o n d en c ja  
m iło sn a  itp .

EIiEORORS U B E R Pfl
Ostatnie o r y j t i a l n e  mulata  f ^ c u s k i e
Do okryć damskich na sezon jesienny i zimowy 

świeże pierwszorzędne siły. *
u l .  K o w a l s k a  4 .

O f * a r \ )

Na doraźną pomoc d!a górnoslą-  
zaków zebrano przez „Koło po­

lek 11 na listy  d. 22j8 1919.
L is ta  Mb 1 (zb ie ra ły  p. St. 

K latow a i p an n a  I re n a  S k a r­
ży ń sk a) —  m k. 1400.

L is ta  Mb 2 (p. K u likow ska z

.W  o sta tn ich  czasach  po jaw ił się  w h a n d lu  k w asek , 
su rz ed aw a n y  p od  nazw ą k w ask u  cy trynow ego .

N in ie jszy m  o strzeg a  się  lu d n o ść  ażeby  k w asek  c y t ry ­
now y nabyw ano  w y łączn ie  w ap tek ach  okazało się  bow iem ,
fż k w a s e k  sp rz ed aw a n y 'w . h a n d lu  je s t  k w asem  szczaw io ­
w ym , b ardzo  siln ie  tro jąc y m . W  c iąg u  k ilk u n a s tu  m in u t 5 
g ram  k w a su  szczaw iow ego pow oduje sm iere, pół g ra n iu  p o ­
w oduje c iężką  chorobę. , , . . . , .

*W w y p ad k ach  zachorow an ia  w sk u tek  u ży c ia  p o d e jrza ­
ne! w ody  sodow ej lu b  k w a sk u  n a ty c h m ia s t n a leży  zaw iado­
m ić P ow iatow y U rząd  L ek a rsk i w  ce lu  p rzep ro w ad zen ia  
dochodzenia.

Sosnow iec, d n ia  4 w rześn ia  1919 r.
Magistrat.
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SWIERZBĘ
Dla kcal eD świen&y i parcia „EKWOL BEBDA'

u s u w a  r a d y k a l n i e  w p r z e c i ą g u  t r z e c h  d n i  m y d l a n a  „ M A Ś ć P - r a  H E U D Y "  
w y p r ó b o w a n a  i u z n a n a  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  c h o r ó b  s k ó r n y  h  z a  i d e a l n y  ś r o ­
d e k  l e c z n i c z y .  Ł a t w o  s i ę  w c ie r a ,  m a  p r z y j e m n y  z a p a c h ,  n i e  p l a m i  b ie i i z n y ,  n i e  
z a n i e c z y s z c z a  c i t ł a  i z  ł a t w o ś c i ą  z m y w ą  s i e  z w y k ła  w o d ą  P o  z a  ś w ie r z b ą

, M Ą Ś ć  J P - r t i  H E B D Y "  l e c z y  r a d y k e l n i e  w s z e l k i e  2 8 k a ź n e  )>r o s ty .
MCA: liie stosować w wpaisecli egzemy i nerwowi go swędzenia skóry.

W y s tr z e g 1*' ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw a  
Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  „ M A Ś Ć  I J - r »  H E B D Y "  

z  r i d r i s  k i i  111 ( Ś w ie r 2 br ,w ;ec)  n a  e t y k i e c i e  S ło ik i  n a  1 —  3 —  12 o s ó b .

T-w o E. HEBDA i S-ka, W arszawa, Elektoralna 18, tel, 1-37.

R om ansow y „kurjer"
Okazuje się bowiem, że oszust 

był zapalonym wielbicielem ko­
biet,1zawierał z nimi znajomości 
także w pociągu, jeżdżąc ze 
względów na wygodę jako „ku- 
rje r“, któremu wyznaczono o- 
sobny przedział w wagonie; 
wogóle zbyt często spotyka się 
w wagonie „kurjerów*. Świad­
czą o tym listy dam, które

wspominają w nich miłe 
chwile, spędzone z „kapitanem* 
w osobnym przedziale „kurjer- 
skim“.

Sędzia śledczy, kap. dr. Szaj­
ner z całym zapałem prowadzi 
śledztwo w sprawie niebez­
piecznego oszusta, które przy­
nosi mnóstwo interesujących 
szczegółów, a. które przybierze 
zapewne duże rozmiary i po­
trwa czas dłuższy.

S e r j a „C
S p r a w cą  krad z ieży  

j e s t  w ir t iw n lk -ża n d a rm .
Głośną była kradzież 34.000 

mk. w banknotach 100-marko- 
wych serji „C“, dokonana mię­
dzy 26 a 28 lipca r. b. z dru­
karni państwowej w zakładach 
p. f. „B. Wierzbicki i S-ka“ 
przy ul. Chmielnej N° 61 w 
Warszawie.

Przeprowadzone dochodzenie 
narazie nie dało żadpych wy­
ników'. Mimo różnych prze­
szkód i niepowodzeń Urząd 
śledczy prowadził w dalszym 
ciągu dochodzenie i wpadł na 

trop, że sprawcą kradzieży nie 
mógł być nikt inny, tylko 
Franciszek Zarzycki, żandarm, 
który w gmachu owym pełnił 
obowiązki naczelnika warty. 
Z polecenia urzędu śledczego 
Zarzyckiego aresztowano i osa­
dzono w więzieniu przy ko­
mendzie miasta, lecz ten stale 
nie przyznawał się do zarzu­

canego mu przestępstwa i sę­
dzia śledczy nosił się z namia­
rem zwolnienia Zarzyckiego.

Dopiero w tych dniach przy­
padkowo porucznik z dowódz­
twa żandarmerji, Strzelecki, 
przeglądając cele aresztowa­
nych, zwrócił uwagę na Za­
rzyckiego, który zbyt dobrze 
się odżywiał. Po szczegółowej 
rewizji w celi znaleziono 20 
sztuk 100-markówek serji „C“, 
pochodzących z kradzieży.

Wzięty w krzyżowy ogień 
pytań Zarzycki przyznał się 
do tej kradzieży, zaznaczając, 
że gdy był na warcie z trzema 
policjantami, zwrolnił ich, pole­
cając udać się do pokoju prze­
znaczonego na wartownię. 
Wówczas Zarzycki przez okno 
III piętra w klatce schodowej 
dostał się na balkon, wybił 
szybę, dostał się do ekspedy­
cji i zabrał leżące na stole 17 
arkuszy po 20 sztuk 100-mar­
kówek w każdym.

Telegramy,
Łopenhaga, 9 września.

(Tel. wł.)
„Aftonbladet* donosi, iż li- niedzielę rano litwini zdobyli 

twini zdobyli Dynaburg. \ Dżwińsk.
Rotterdam, 9 września, Bolszewicy cofają się z pod

„Morningpost* donosi, że w Dźwińska na całej linji.

Komunikat polski
W arszaw a, 10 w rześn ia .

(P. A. T.)
Komunikat sztabu generalne­

go z d. 9 b. m.

Front litewsko-białoruski.
Ponowne ataki bolszewików 

na odcinku Dźwińska i w re­
jonie Dołgeje zostały z wielki­
mi dla nieprzyjaciela stratami 
odparte-

Na reszcie frontu bez zmia­
ny.

Front wołyński.

Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu gen.

Haller, p u łk ow n ik .

li jeszcze w armji Petlury — 
po zajęciu Kijowa zdradzili Pe- 
tlurę i przeszli nń stronę De­
nikina.

Denikin zająwszy Kijów 
oświadczył, że Petlury nie 
uznaje i jedyną prawowitą wła­
dzą ludu ukraińskiego jest dla 
niego Petruszewicz. Fakt ten 
znakomicie uzupełnia informa­
cja z Paryża, że tenże p. Pie- 
truszewicz, |najzaciętszy wróg 
Polski w obozie ukraińskim, i 
jego ^przedstawiciele i towa­
rzysze zrezygnowali z nieza­
wisłości Ukrainy na rzecz 
Rosji i Rosji powierzyli \ obro­
nę wschodniej Galicji.

Befilkln p inem  IGioW#.
Lwów, 8 września.

„Gaz. Polska* pisze: 
„Wczorajszy dzień przyniósł 

wiadomość, że Petlura utracił 
Kijów. Oddziały _ zachodnio- 
ukraińskie, czyli wscliodnio- 
galicyjscy siczownicy, którzy 
jjo klęsce galicyjskiej pozosta-

Ktnisc podroży sra. Hsrgrallm,
Warszawa, 9 września.

Amerykański senator Mor- 
genthau powrócił ze swej po­
dróży informacyjnej po Pol-, 
see. W najbliższych dniach, 
prawdopodobnie we czwartek, 
komisja sen. Morgenthau wy­
jeżdża do Paryża, gdzie opra­
cuje zebrąne materjały i prze­
dłoży prezydentowi Wilsonowi.

8,500 bolszewików 
przed sądem.
Wiedeń, 10 września.

Z Budapesztu donoszą:
Policja i prokuratorja poczy­

niły jak największe starania 
celem przygotowania rozprawy 
głównej przeciw bolszewikom. 
Ogółem w więzieniach znajdu­
je się 3,500 terorystów.

A

Sprawy się g m a tw a ją . .
Wiedeń, 9 września.

(P. A, T.)
„Temps“ donosi, że Kumu- 

nja, Czecho Słowacja i Jugo- 
sławja nie podpiszą traktatu, 
jeżeli się nie stanie zadość ich 
żądaniom.

W dalszym ciągu pismo za­
znacza, że sprawa cieszyńska 
jest niebezpiecznym proble­
mem i proponuje odroczenie 
załatwienia jej aż do wyniku 
plebiscytu na G. Śląsku.

Pldejrzary o sp a ch .
Starogród (Pr. zach.( 

(P. A. T.)
Do generała Lettow-Yorbec- 

ka dano wczoraj strzał rewol­
werowy, który chybił. Sprawcę 
aresztowano i po sprawdzeniu 
tożsamości wypuszczono go na 
wolność. _____

Ataki zepelinów  na Paiyź 
zrządziły 6 i pół miljarda 

strat.
Genewa, 10 czerwca'. 

(Tel. wł.)
Paryż żąda, jako rekompen­

satę za straty wyrządzone 
przez ataki zepelinów, 6 i pół 
miljarda franków.

i
Biuro Techniczne

W arszawa,
Leszno Na 25. Telefon 6— 30

Sprzed aż  produktów  olejów  
m lneraleyoli

SprzeSaż towarów bławatnyd, 
SOSNOWIEC 

Oekiertu (Policyjna) ^  
I p iętro  fróut.

DORA 60LDBRDCH
Wełny, bostony, sukna Koń 
aksamity i jebwabie Szwają 
skie markizetki, batysty, 2( 
firy, płócienka, medapolaim 
płótna i różne inne towary pj 
cenach możliwie najniższy^

U W A G A  i

Korty 2 i pół łokcia szeroko; 
ci łokieć 18 mk. 4 po io J

Kołdry watowane,

POLECA:
B e n z y n ę  m o t o r o w ą  a u t o m o b i l o ­
w ą  lotniczą,  dla p łu gów m o t o  

row ych i inn yc h  s i lników 
spa l in  jwych .

N a f t ę  d o  lap (naf towo-zarowveh)  
o b j e  g a z o w e  ( rop ę  d o  .si lników, 
c le j e  cio naj lżej szych wrzeci  >no 
w ych  d o  na jc ięższych  m a s z y ­

no w yc h .

Ole je cy l in drow e ( spec ja lność  
d la  pary  przegrzane j  m a r k a  H.)

Waze l in y  wsze lk i ego  redza ju ,  
dla ce ló w tec hn ic znyc h  i lecz- 
n ic zych .— Par af inę  w y s o k o  krze ^ ł J S l l i ą ł  
n ą c ą  dla ce lów  p r zem ys łow ych 
oraz  d la  w y ro b ó w  ś w i e c .—S m a ­
ry d o  wozów,  rzemie ni  i walców.

j  ar mm  ^ i s s z e s i a j
R e p e r a c j e  5 3
n ie j n a s  sk lep o w y ch , ro w eró w  i t - 
sz lifo w an ie  noży , r e p e r a c je  wszelk 
b ro m  T an io i szy b k o  A nton i Kram 
P o licy jn a  obok  sk ła d a  m eb li p tfojtn 
mams  ^

M ie sz k a n ie
r a m , złożone z  4 do  0 p o so i. Oferij 
do re d e k c ji  „ Isk ry - pod  L. S.“ zj 
w sk a z a n ie  tak o w eg o  n a g ro d a  do o m  
wy- U

L p o w o d u  w y j a z d u
Cułkowita* wyprzeda* rozmaitych metl 
jako to: szały kredensy biblioteki gmi.j 
tury salonowe sypialnie mahoniowe 
pie tue  otomany szeslongi,  materaoe, g t 
mofony patefony i  płyty do tychże. Ł 
gazy u mebli F. Wojtkowiak: ul oekltrlij
(Policyjna) .

P n t r o « h n v  chłopiec do mtnj 
J T U l i  £ i v U s *  j  rBCj i  UI. Czysta it!

i f p T V l )  6-»j M a s y gimnazjuDTpti!. 
U  k o Z iC l l  s twowego w Sosnowa 
udziela  korepetycji  do kla» niższych Wir 
domoaó adm in istrac ja  , Iskry*.

paszror t  na imię J6nli; 
Żywot wydany władze niej] 

mieokiS.
f ryz je rsk i  potrzebny' 

O l i f c y J C I M i  g);aj s z a r a z ,  warmi 
dobre. Grodziec W. Kitka.

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!

Niemcy opuszczają 
K u ls rd je
Berlin, 10 września.

(Tel. wł.)
Według nadeszłych tu pew­

nych wieści większa część 
wojsk niemieckich oświadczyła 
swą gotowość opuszczenia Kur- 
landji, zgodnie z rozkazem 
rządu.

Wymarsz niemców rozpocz­
nie się jeszcze w tym tygod­
niu. _________

„Gorączkowa 
działalność w Polsae*.

Katowice, 10 września.
(Od wł. koresp.)

„Katt. Ztg.“ zamieszcza pod 
powyższym tytułem tełegram 
z Berlina, z dobrze poinfor­
mowanego źródła, iż po stronie 
polskiej linji domarkacyjnej 
panuje gorączkowa działalność.

Ściągane są wojska, wzno­
szone okopy i ustawiane są na 
stanowiskach ciężkie działa (!?)

Nadszedł św ieży transport

im iairtitS I jb s ib I s M  tswarSw
po b a rd z o  n lzkich  c e n a c h .  

B atyst biały o d  6.10
B atyst kolorow y od  6.50
M arkizety jap oń sk ie  15.50 
Hafty szw ajcarskie  
M adapolam y od  6.80
Surów ki białe od  7.10
Surów ki kolorow e  
P łócienka na fartuchy i koszu le  
Płótna szerok ie  na prześcieradła  
Cajgi 4.80
Metka! na w sypy  
Zefir, Barchan, Kretony  
Kaszmir 11,30
W ełny, Sukna, fllpagi,
P ep ita , M elani, Kort, M aty, 
Krepdechin jedw abny  
K oszule d am sk ie  od  25 mk. 
T am że okrycia dam skie w w iel­
kim w yborze poleca

M agazyn W. GRAJCARA
w  S o s n o w c u ,  M o d r z e j o w s k a  15 

r ó g  T a r g o w e j .
UWA8A. Z a  b r a k u j ą c e  a r t y k u ł y  f i rm a  

nie  odpnw iada .

F A R ^ y  „ K O b O R V T “
s ą  b e s p r z e c z n i e  j e d y n y m  g w a r a n t o  
w s n y n n  ś r o d k i e m  d o  w ł a s n o r ę c z n e g o  

u f a r b o w a n i a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
m e t e r j i .

D o s t a ć  m o ż i a  w a c t a k a c h ,  s k ł a d a c h  
a p t e c z n y c h ,  s k ł a d a c h  f a r b  

i m y d l a r n i a c h .
W a r p .  F a b r y k a  F a r b  i p r o d .  c h e m .  

„ R O L O B Y  Y “ 

W arszawa Chłodna 36.
, f i r m a  c h r z e ś c j a ń s k a ) .

O G Ł O S Z E N I E .

fA\n sterstwo Przemysłu i Handlu
zaw iadam ia , że w  najbliższym  czasie  w yjedzie K om isja ce lem  
rew indykacji m aszyn , w yw iezionych  z kraju przez b. okupantów .

O s o b y  i f i r m y  z a i n t e r e s o w a n e  z b .  o l s p s i  e j  t  s i T i « o i - j a o W i o j  
p r o s z o n e  s ą  o  n a d t  s ł a n i e  o d  n o ś n y c h  l c o p j  i  k w i tó w  r e k w i z y c y j n y c h  i 
d o k u t n y n t ó w  n a j d a l e j  * * o  r t n i a  J S  w r z e ś n i a  r .  t> .

pod adresem Sekji YI M inisterstwa Przemysłu i Handlu,
p o  u p ł y w i e  k t ó r e g o  t o  t e r m i n u  p o d a n i a  o  z w r o t  m a s z y n  p r c y j m o w a n e

n i e  b ę d ą .

a e z c i w a  k o b ie t a  ztO lom ziO  j;jCn S|ę ng ijjjchni
p r o w a d z e n i a  d o r r  u  p o t r z e b n a  oda 
r a z :  V  a d c m o ś ć  a  s t r ó ż a  nl. Sienkii 

fflieza 5. _ _ _ _ _

Pierwszorzędna
p r a c o w n i a  a b i o r ó ®  d e m s k ic h  wykon; 
w a  w s z e l k i e  o b s t a l a n k l  po onacl 
b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h ,  p o d l a g  nojśoi ż 
s z y c h  ź  a  r  n  n  1 i s z y s k o  i g a  stornie 
C h .  R a d z k i  S o s n o w i e c  nl. Kołłątaja 6i 
N o « e  ż a r n a l e  n a d e s z ł y .

R utynow ana m asa ży stb
ma godziay wolae. Kołłątaja 5.
y o o m u t  p a s z p o r t  wydany p r^ j  
Ł r « g l l l c | l  m i e d z e  n l e t m e c n e  
i m i ę  W e l e r j i  D z i a r o w i c z .  _______ |

y . M f r i n n ł  P5SZf ort  wVda“i  HŁ i d t g l U ą i  władza niamieokio 
imię Chalma Rybniokiege.

Chłopiec,
® k a n c e l a r j l  k o m o r n i k a .  Będzin, Wj 
ł a c h o w s fe ie g o  t e  58. _________

Skradziono lub zgubiono
w przejeździe przez Warszawa 
Ząbkowice —  Będzin dn. W 
1919 r. portfel z 3,200 mk. wraz 
z paszportem wydanym prze! 
w ładze okupacyjne na imię <6; 
rzego Załuskiego, kartę na t*1,0!1 
Ni> 330 i z innymi dokumenB|,,l, 
Uczciwego znalazcę uprasza ?!łj
0 pozostawienie sobie poł^ 
gotówki, a o zw rot pozostałe 
wraz z dokumentami pod aor* 
sem: Poczta Grodziec, 1: ZałusK 
Apteka w Siemonji. • -Nj -)
r / I l j  „ Q i  p jr t le l  ® którym W„;

1 50  m a r e k  iotOgrejl
1 p a s z p o r t  n a  i m i ę  W i k t o r a  K®* £< 
e w e ig  w y d a n y  p r z e z  w ł a d z e  nie®
Kie. O d d a ć  d o  „ I s k r y " .  — ^

Skończona SelaLV»°3'
o c l n r o n y  l a b  p r y w a t n e g o  d om ®  
d o m o > ć  . I s k r a *  B ę d z in .  __ —

Dobry zarobeic £
D z i e w c z y n k a  i  c h ł o p c y  c h c ą c y  s j*r L  
d a w a ć  g a z e t ę  „ P R A W D ń *  n jech  sj, 
z g ł* ? z a j ą  n a  a l .  T a r g o w a  “  
p o s t e r a - j k a  w y w i a d o w c z e  g o .  '  i •

Przy błąkał
o g o n .  J e s t  d o  o d e b r a n i a .  
nl.  S  ó ł m a  Ni 17 S —

M edalistka  W arszaw sk ieg o ,
g i m n a z j o m  p r z y s p o s a b i a  do  6 (e, 
e d z i e l n  k o r e p e t y c j i  f r a n c a s k i e j  ■ . f j 
m i e c k i e j  k o n w e r s a c j i .  O s tro -8® - 

18. 1 p i ę t r d  l e w a  o f i c y n a .
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